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X. HENRYK HADUCH T. J. 


Św. Stanisław Kostka 


kazanie wygłoszone do młodzieży gimnazjalnej w Nowym Sączu, 
dnia 13. XI. 1923 r. 


Stawszy się za „krótki czas doskonały, 
przeżył czasów wiele. Ks. M. 4. 13. 


Podczas uroczystości Skargowskich wyraził St. Tarnowski życze- 
nie żeby w skarbcu narodowym obok miecza Kościuszki, obok pióra 
Mickiewicza położyć i brewjarz Skargi. Ale czyż nie równie słusznie 
należałoby tam położyć koronkę św. Stanisława ? Bo kiedy Kościuszko 
"mieczem swoim wypisał nam prawo do wolności, kiedy pióro Mickie- 
wicza przeniosło nas do najwięcej kulturalnych narodów, kiedy pło- 
mienna wymowa Skargi ciągle odzywa się przestrogą mądrą do narodu 
ze strażnicy wieków, to św. Stanisław Kostka już nie szablą, już nie 
piórem, już nie wymową, ani żadnym innym talentem, ale życiem całem 
swojem, naród nasz rozsławił, swoim rodakom jedynie dobrą drogę ży- 
cia ukazał i powiedział wszystkim, że naród, który takich świętych 
i wielkich ludzi wydaje, zginąć nie może. 

O! gdybyśmy dzisiaj podnieśli się ponad tę ziemię,to zobaczyliby- 
śmy nie tylko w Europie, czy w Ameryce, ale i na gorących piaskach 
Afryki i na żółtych wodach Chin ed i gdzie tylko krzyż Chry- 
stusa jaśnieje, że wszędzie ze wszystkich narodów i ziem kupi się mło- 
dzież około ołtarza naszego rodaka, to usłyszelibyśmy, jak ojciec mó- 
wi do swego syna, pokazując mu na obrazie św. Stanisława: synu 
bądź takim, jakim był ten mały Polak, a będziesz szczęściem rodziny 
i chlubą narodu swojego, to usłyszelibyśmy, jak najsławniejsi kazno- 
dzieje starają się w najozdobniejszych słowąch przedstawić wielkość 
naszego nia , jak wreszcie cały Kościół w swych przedstawicielach 
wraz z Ojcem św., dziękuje Bogu za tę pog ponad. wszelką wartość 
w koronie Świętych Pańskich i winszuje Polsce takiego syna. 
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Ach święty nasz Patronie! czy my twoi współbracia pamiętamy 
tak o Tobie, jak inni? czy my Cię tak kochamy i cenimy, jak inni? 
czy my Twej pomocy tak wzywamy, jak inni? 

Ach Boże! co widzę? Zaledwie słońce wolności oświeciło nasz 
Ojczyznę, a już dookoła nas robi się ciemno, jak ciemno!.... Boże 
Brat zabija brata, leje się krew bratnia po ulicach Krakowa, wytoczo- 
na nożem Kaina. 

Kiedy bolszewja szła ku nam z zewnątrz, zwyciężyliśmy ją, ale 
kiedy rodzi się, jak straszliwa zabójcza choroba w nas, jeśli jej nie zwy- 
ciężymy, zginęliśmy! I tu nas nic nie poratuje, ani dyplomacja, ani 
pożyczki zagraniczne, ani pomoc obca, bo tu my sami siebie musimy 
zwyciężyć, bo my sami siebie musimy przemienić w ludzi prawych, 
w ludzi o zasadach niezłomnych, Bożych i ludzkich, my musimy zmar- 
twychwstać w duchu. 

Czy niema ratunku? Na ziemi niema! Jest on tylko w górze, 
u Boga, on jest tam, gdzie rodzą się ducha bohatery, w życiu bożem, . 
katolickiem. A jeżeli zapytamy się, czego nam dziś najbardziej potrzeba, 
to usłyszymy jedną odpowiedź, jedno wielkie wołanie: trzeba nam lu- 
dzi prawych, niezłomnych, jak granit; jak skała nieustępliwych wśród 
spienionych fal namiętności ludzkich. 

Droga Młodzieży! Oto taki właśnie przykład jasny silnego cha- 
rakteru, daje nam nasz święty rodak, Stanisław. 

Dwa są jakby etapy, na których rozwinął się jego charakter: 
Jeden, to praca nad wyrobieniem siebie samego, drugi to wykonanie 
rozkazu, jaki otrzymał: Jeden i drugi czyni go młodzieńcem o niezło- 
mnej woli. 

I. Życie św. Stanisława przypada na najświetniejszy okres naszych 
dziejów ojczystych. W literaturze jest to okres złoty, czasy Reja i Ja- 
na z Czarnolasu. Ale mimo świetności, jaką promieniowała Polska na 
zewnątrz, w jej łonie zaczynała już działać Śmiertelna choroba. Naj- 
pierw pod wpływem humanizmu jak wszędzie, tak i u nas, poczęły 
się psuć dobre obyczaje, a następnie nowinki heretyckie wraz z waśnią 
religijną zaszczepiały coraz więcej niezgodę i rozdwojenie duchowe. 
W literaturze lekkiej kochano się wtedy we fraszkach i figlikach, u- 
tworach o treści lekkiej, a częstokroć niemoralnej, opiewającej zmy- 
słowość nieraz nagą i hulaszcze życie. Według ówczesnej mody czyty- 
wano takie figliki podczas uczt i biesiad na dworach możnych panów. 
| dom Kostków nie był od tej mody wolny. Byłto dom magnacki, li- 
czący w swoim rodzie biskupów, kasztelanów, a nawet. roszczący so- 
bie pretensję do tronu polskiego w czasie elekcji. I tam brać szlachta 
zbierała się licznie i przy ucztach i zabawach pędziła bez troski żywot. 
Młodzi przepadali za takiem życiem, wszak to odpowiadało ich młodo- 
ści i słabościom ich charakteru. Stanisław miał starszego brata Pawła, 
który chętnie brał udział w tąkich zabawach na dworze swego ojca. 
Ale i Stanisław musiał bywać na takich ucztach i' biesiadach. Naoczni 
świadkowie opowiadają nam, że. Stanisław nigdy. nie mógł się zgodzić 
na taki rodzaj życia. Od dzieciństwa mając dziwnie. wyrobione zasady 
Boże, stał przy nich twardo: Raczej zginąć, aniżeli Boga, już nie mó- 
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wią grzechem śmiertelnym, ale nawet powszednim obrazić, powiedzmy 
śmiało, nawet słabością i słabostką Jego świętej woli się sprzeciwić. 
Więc mimo chłopięcego wieku, bo liczył zaledwie wówczas lat 14, ta- 
kim zabawom, takim żartom mocno się sprzeciwiał i żadnym ńamowom, 
tłomaczeniom, że to przecie w tem niema nic złego, że to wszyscy tak 
czynią, że nawet przy stole duchownych tak się zabawiają, on nie ustę- 
pował i z zasadami swemi w kompromis nie wchodził. 

A kiedy z jego chłopięcych uwag nie sobie nie robiono, on zaś 
sam nie mógł się oddalić od tych biesiad, takiej pod wpływem zasły- 
szanych złych żartów doznawał wewnętrznej walki, że nieraz padał ze- 
mdlony. To tak silnie podziałało na obecnych, a zwła zcza na jego oj- 
ca, że ile razy Stanisław znalazł się w gronie starszych, wszelkie nie- 
skromne mowy i żarciki ustawały. 

Oto charakter, oto prawość dojrzałego męża w wieku chłopię* 
cym, któremu nic nie zaimponuje, kiedy chodzi o zasady dobrego ży- 
cia, ani postępowanie złe starszych, ani nawet powaga samego ojca, 
skądinąd tak bardzo kochanego i poważanego, bo Stanisław wie, że 
i rodziców nie należy słuchać, gdyby ci kazali robić coś złego i .prze- 
ciwnego woli Bożej. b 

lieby to nawet dzieci mogły dobrego zrobić, a zwłaszcza młodzież 
dorastająca i wśród starszych i w domu rodzicielskim, a cóż dopiero 
wśród kolegów, gdyby twardo stała przy zasadach Bożych, gdyby nie 
ulegała względom ludzkim, a cóż dopiero, gdyby nie dawała się nakła- 
niać i teroryzować do złego przez złych kolegów. 

Takiej nam młodzieży potrzeba ! 

Ten nieugięty w dobrem charakter św. Stanisława jeszcze wspa- 
nialej zajaśniał i doszedł w rozwoju swoim do najwyższej potęgi, kie- 
dy Stanisław znalazł się na studjach w Wiedniu. Wskutek nieprzychyl- 
nych okoliczności musiał zamieszkać wraz z bratem swoim Pawłem 
i preceptorem Bilińskim w domu lutra. Wiedeń podówczas był bardzo 
zepsuty, a nowinki heretyckie, rozluźniając sumienie, pozwalały na 
wszystko. Starszemu Pawłowi uśmiechała się ta wolność. Przecie nale- 
żął do młodzieży złotej, był synem magnata polskiego, więc miał wszy- 
stko po temu, aby żyć wesoło po światowemu i bawić się jak najhu- 
czniej. Nawet ówczesne pojęcia usprawiedliwiały takie życie, rozrzutno- 
ścią swoją i swawolą łodzi chcą zaimponować drugim; jakże tedy 
nie pokazać młodym ludziom innej narodowości, że Polacy mogą coś 
więcej, niż oni! Mieszkanie u lutra nie tylko nie kładło żadnej tamy 
rozrywkom, niezawsze godziwym, ale wręcz do nich zachędiło. Przecie 
tam śmiano się z religji, wyszydzano cnotę i pobożność, przecie gło- 
szono, że wystarczy tylko wierzyć, a wszystko inne jest: dozwolonem. 

Toteż Paweł wraz z Bilińskim rzucili się w wir zabaw. Uczty, 
śpiewy, tańce, przy obfitych libacjach, stały się ich codziennem zaje- 
ciem, przeciągającem się nieraz długo w nocne godziny. W Stanisławie 
na widok takiego lekkomyślnego i grzesznego życia zamierało z. bolu 
serce. I on był młodym i jego natura, skłonna do grzechu, domagała 
się choćby: nie-grzesznej, pewnej jednak. swobody. Ale to młodzieniec 
pełen: charakteru i statku ponad swoje lata. Więc kiedy Pawet się ba- 
wi, On się modli; kiedy Paweł próżnuje, On się uczy i swoje zadania 
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szkolne pilnie odrabia; kiedy Paweł welibacjach i ucztach ciału swemu 
dogadza, On pości i ciało swoje ostrą dyscypliną w niewolę ducha 
podbija; kiedy Paweł ze złymi i lekkomyślnymi ludźmi przestaje i du- 
szę swoją gubi, On na gorącej i długiej modlitwie przed Najśw. Sa- 
kramentem z Panem swoim i Bogiem, z Matką Najświętszą i Aniołami 
przestaje; kiedy Paweł noce całe na biesiadach i zabawach przepędza, 
On noce całe na rozmowie z Bogiem i na pokucie trawi. 

Takie postępowanie Stanisława nie mogło się podobać Pawłowi, 
ani jego towarzyszom. Postanowili Go za wszelką cenę pociągnąć do 
tego rodzaju życia, jakiem sami żyli, tembardziej, że życie Stanisława 
stało się im wyrzutem sumienia i ciągłem potępieniem ich postępowa- 
nia. Więc poczęli go namawiać i tłomaczyć, że takie życie pobożne 
nie odpowiada ani jego młodości, ani jego stanowi, że owszem tem 
życiem on poniża swój stan i hańbę przynosi swojej rodzinie, jakby 
go nie było stać na wystawne i głośne zabawy. Ale Stanisław nieu- 

ięcie powtarzał im te słowa, w których zamknął całe swoje życie: 
Nie jestem stworzony dla rzeczy doczesnych, ale dla wiecznych i dla 
tych tylko żyć winienem, a nie dla tamtych. 

Gdy nie pomagały prośby i grożby, zaczęto z niego szydzić, 
wydrwiwać jego pobożność, jego pracowitość, dokuczając mu w naj- 
przykrzejszy, jak tylko mogli, sposób. Ciężka to była próba. Iluż to 
młodych ludzi dla kpin kolegów z ich dobrego postępowania, puszcza 
się na złe drogi, aby tylko tych przykrości uniknąć! Ale Stanisław 
był nieporuszony. wszem im więcej mu dokuczano, tem bardziej 
garnął się do Boga i do cnoty, tem usilniej unikał świata. On nie był 
z liczby tych słabych duchów, które dla względów ludzkich, dla śmie- 
chu cynika nawet wbrew swoim przekonaniom opuszczają drogę cnoty, 
a wstępują na drogę występku. O ileż młodych duż w ten sposób ginie. 

Postępowanie Stanisława doprowadzało jego brata do wściekło- 
ści, więc posunięto się względem niego do czynnych zniewag, obrzy- 
dliwego cynizmu i oś Baki ej brutalności. Sam Paweł wraz z Biliń- 
skim, ale już ze łzami w oczach, składali świadectwo w procesie bea- 
tyfikacyjnym, że nieraz, podpici, wpadali do pokoju Stanisława, a wi- 
ksza go albo na modlitwie, albo przy pracy, przewracali go na ziemię, 
bili, kopali i w różny sposób nad nim się znęcali. Taki stan trwał ca- 
łe dwa lata. Stanisław jednem słówkiem skargi do rodziców mógł te- 
mu wszystkiemu kres położyć, ale on tego nie uczynił, on cierpiał 
i przebaczał i modlił się i pokutował za ich winy, ciesząc się w duchu, 
że mógł coś dla imienia Pańskiego ucierpieć. 

Oto wielkość niebywała ducha! Oto zwycięstwo największe, bo 
zwycięstwo samego siebie. 

O gdyby tacy ludzie zjawili się dzisiaj, zwłaszcza między młodzie- 
żą, którzyby się żadnym terrorem nie dali odwieść od dobrego, o jak- 
by jasno zrobiło się się odrazu w naszej Ojczyźnie! 

O jakby przycichli źli, którzy dlatego wydają się silni, że są w swej 
złości bezczelni, a jeszcze więcej dlatego, że dobrzy są słabego cha- 
rakteru i bierni. O jakby całe ka takich słabych, choć dobrych 


ludzi skupiły się koło takich silnych duchów, ojakby chętnie dały się 
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im prowadzić ku zwycięstwu uczciwości, ładu, spokoju i pracowitości | 
Wówczas nie słyszelibyśmy o rozruchach, strajkach, drożyżnie, o ucisku 
dobrych przez niegodziwość i złość ludzką, wówczas nie podnosiłby 
brat przeciw bratu kainowego noża, ale zapanowałby spokój, ład, do- 
brobyt, powodzenie iwszelkie błogosławieństwo Boże, które zawsze 
jest tam, gdzie wiernie służą Bogu. 

Dzięki tylko biernocie i tchórzostwu dobrych rozwala się u nas 
bezczelnie i bezkarnie wszelki wróg Boga i Ojczyzny naszej. On sła- 
by jest, a wszelkie powodzenie jego nie jest jego siłą, której nie ma, 
ale jest owocem braku charakteru i stanowczej woli u tych, którzy 
mienią się dobrymi i chcą być nimi. 

O św. Stanisławie wzbudź wpośród młodzieży naszej takie silne 
dobre duchy, podobne do ciebie, takie jak ty szalone szaleństwem 
swiętem, a odrazu obleją nas świty jasne wolności synów Bożych i Oj- 
czyzny. 

O jak pięknym jest człowiek o silnym charakterze! A charakter, 
to nie upór w złem, to nie brawura w zabawach, używaniu, przekra- 
czaniu rozkazów i poleceń władzy, charakter, to nie próżniactwo i lek- 
ceważenie sobie obowiązków; a już nigdy nie może być nic z chara- 
kteru w rozwiązłości i rozpuście, bo to wszystko słabość i nędza lu 
dzka, bo to każdy potrafi; ale charakter to siła i moc w dobrem, to 
życie według zasad moralnych i Bożych, to spełnienie obowiązku aż 
do zupełnej ofiary, to ten szlachetny krzyk czynu dobrego: choćby 
wszystko runęło w gruzy, ja od zasady dobrego nie odstąpię, ja sztan* 
daru cnoty i uczciwości nie zdradzę, ja się żadnym terrorem od uczci- 
wego życia odwieść nie dam. Na widok takiego charakteru sam po- 
ganin wpadał w zachwyt i wołał: Justum ac tenacem propositi virum,— 
sprawiedliwego i niewzruszonego w zasadach męża opiewam, tego na- 
wet gruzy i ruiny nie złamią. dł zł 

Nie dziwnego, że przy takim charakterze Stanisław stał się zą 
krótki czas doskonałym i zasłużył sobie na to, by Go Kościół wyniósł 
na ołtarze i podał Go za wzór do naśladowania wszystkiej młodzieży 
katolickiej na całym świecie. Bo też Stanisław usilną pracą, która go 
wiele kosztowała, przy pomocy Bożej, stworzył ze siebie arcydzieło 
doskonałej i niezłomnej woli i z pośród dóbr Bożych posiadł to naj- 
większe dobro: dobrą wolę. À (Dokończenie nastąpi). 


KAZIMIERZ LEWIŃSKI 
S. M, ucz. kl. VI Warszawa I. 


Bądź pochwalony... 


I złote słońce i nieba błękity, 

Białe obłoki i świata przestworza, 

d jasny księżyc w tumany spowity, 
Krwawo-promienna, wieczorowa zorza.. 


A ETE WK W 


I srebrne gwiazdy świecące zdaleka, 
I walk dla bytu przeogromne brzemię, 
I mrok wieczorny, co kirem obleka, 
Zroszoną łzami, zapłakaną ziemię... 


I barwne kwiaty i zielone drzewa, 

Zwierz, co się chyłkiem przez gąszcze przemyka, 
Ptak, co w gęstwinie smętne piosnki śpiewa, 

I złote rybki w pluszczących strumykach... 


Wszystkie bogactwa i piękności ziemi, 
Łask i dobrodziejstw nieskończone morze, 
Wszystko sprawione jest rękami Twemi 
Bądź więc pochwąalon, Nieśmiertełny Boże! 


WACŁAW WOLSKI 
S. M, kl, VIII. Siedlce. 


Parę uwag o przyjaźni. 


Jednem z najważniejszych zagadnień, które każdy młody człowiek 
prędzej czy później rozwiązać powinien, jest kwestja przyjaźni. 

Do przyjaźni można się ustosunkować w rozmaity sposób, prze- 
ważnie jednak jednostka stara się odnaleźć z pośród otoczenia przy- 
pom prędzej, lub później wyboru dokonywa. Cała trudność w tem, 

y wyboru dokonała szczęśliwie. 

Dobrze wybrać przyjaciela, znaczy znaleźć człowieka, któremu 
bezgranicznie się ufa i w sy wzbudza się ufność, który mógłby 
nas zrozumieć i którego my nawzajem zrozumiećbyśmy mogli. 

Ażeby ktoś względem nas odpowiedział powyższym wymaganiom 
i ażebyśmy im względem kogoś odpowiedzieli, musi być nasz przy- 
jaciel nietylko prawie naszym rówieśnikiem, ale i stać na prawie je- 
dnakowym z nami, poziomie intelektualnym w przeciwnym bowiem ra- 
zie, nie będziemy mogli nawzajem z nim się rozumieć i odczuć ducha 
swego wieku i epoki. 

Przyjaźń zazwyczaj zawiera się pod wpływem wspólnych dążeń 
i celów i w takim razie bywa ona najtrwalsza, gdyż nieprędko zajśćby 
mogły okoliczności, w których dwaj tacy przyjaciele staliby się przeci- 
wnikami. 

Przyjaźń daje człowiekowi ogromne korzyści, gdyż trudno mu 
wszystkie myśli przetrawić tylko wewnątrz siebiei trudno uniknąć z samym 
sobą kolizyj, z których bratnia dusza wyjść mu pomoże. Dobrze oprócz 
tego mieć kogoś, kto życzliwie krytykuje nasze postępowanie, otwie- 
rając nam oczy na nasze ułomności, a jednocześnie zachęca do pracy 
nad sobą i spełniania obowiązków. Dobrze mieć kogoś, kto wesprze 
nas w dążeniu do celu; gdy z sił opadać zaczniemy. Dobrze też pra- 
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cować dla kogoś, jeżeli się wie, że praca nasza dobry plon wyda 
i posłuży wspólnemu celowi. 

Warunkiem jednak koniecznym osiągnięcia wyżej wymienionych 
korzyści jest, aby przyjaciele odpowiadali sobie wzajemnie, by stali na 
wysokim poziomie moralnym i by przyjaźń ich była prawdziwą, inaczej 
bowiem jedna ze stron zawiedzie się na drugiej, skutkiem czego czę- 
sto nastąpi obustronne rozczarowanie, a przyjażń zamienić się może 
nawet w nienawiść. 

Okazuje się więc, że przyjaciela znaleźć niełatwo, że trzeba zjeść 
z towarzyszem przysłowiową beczkę soli, nim się go nazwie przyjacie- 
lem, a i wtedy nawet łatwo popełnić omyłkę... 

Szczęśliwym więc może nazwać się człowiek, który znalazł przy- 
jaciela, znalazł bowiem skarb nieoceniony, kto zaś go stracił, temu nie- 
prędko nadarzy się sposobność odnalezienia nowego, i ten często 
w życiu weźmie świecące w ciemności próchno za złoto, lub kawałek 
szkła za brylant, bo szczęście zazwyczaj raz tylko nawiedza człowieka, 
i raz stracone nie wraca. 


KS. JÓZEF WINKOWSKI 


0 pracy w sekcjach sodalicji marjańskiej uczniów. 
(Referat wygłoszony na V. Zjeździe Związku dnia 3 lipca 1923 w Warszawie). 


Referat, który w tej chwili mam przedstawić, pozostaje w ścisłym związku 
z tematem obrad porannych. Pracę społeczną bowiem w sodalicji, jakkolwiek ściśle 
związaną ze zasadniczym, statutowym jej celem, t.j. apostolstwem, pojmować możemy 
jedynie jako pracę sekcyjną, dla której sodalicja w swem łonie zakłada osobną sekcję 
lub kółko. i - 

Sodalicje nasze naogół rwą się coraz więcej do pracy społecznej, a w szcze. 
gólności do pracy 'w kółkach i sekcjach. Stwarzają też coraz nowe, jak. świadczy 
wczorajsze sprawozdanie, w bardzo różnorakim zakresie, jeszcze tylko młodsze, świe- 
żo powstałe sodalicje sekcyj, choć i tu nie wszystkie, nie posiadają. 

Problem ten zatem nasuwa się nam z coraz większą siłą do zbadania i omó- 
wienia. Chodzi o to, by sekcje szły, by przez nie nie cierpiała sama sodalicja, lecz 
owszem, by w nich znajdowała teren rozwoju i ekspanzji, by energja ludzka, ducho- 
wa i fizyczna nie szła, przez fałszywe i błędne postawienie kwestji na marne 
i odwrotnie, by się nie łudzono, iż sekcje i kółka, to już cała sodalicja. 

I. Stosunek sekcyj do sodalicji to stosunek części do całości, a może lepiej 
gałązek i latorośli do 'pnia rodzicielskiego. A zatem sodalicja i jej idea zasadnicza, 
jej cele muszą być przedewszystkiem i na pierwszym planie. Cześć Marji, własne 
wyrobienie, apostolstwo wśród drugich, oto sodałicja. I stąd logicznym rzeczy porząd= 
kiem czas właściwie wtedy na sekcje przychodzi, gdy sodalicja stała się wewnętrznie 
silna i wyrobiona, gdy sekcyjne gałązki mogą już czerpać soki żywotne z pnia ma- 
cierzyńskiego. Wtedy mogą powstawać i rozwijać się normalnie. I odwrotnie, rozu- 
miemy wszyscy, gdy pień słaby, gdy pień choruje, może próchnieje już, sekcje mu- 
szą chorować, karmione zatrutym sokiem, choćby się powierzchownie patrzącym zda- 
wało, iż są zdrowe i rozwijają się doskonale. Darmo— organizmy społeczne mają swoje 
pava podobnie jak fizyczne, i praw ich, jak tamtych, bezkarnie naruszać nie wolno. 

latego, jako pierwszorzędne postulaty pracy sekcyjnej wysuwam: ; 
" 1) możliwie najgłębsze życie wewnętrzne sodalicji, możliwie najwyższy jej ro. 
zwój duchowy, dośrodkowy. z 
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2) ścisłe złączenie sekcyj z duchem, ideą zasadniczą, z całością sodalicji, 

3) zakładanie sekcyj z głęboką rozwagą i w miarę istotnej, rzeczy wistej potrze- 
by życia wewnętrznego, rozwiniętego już do tego stopnia, iż szuka sobie ujścia na 
zewnątrz. 

Il. Założenie sekcji. W myśl poprzednich wywodów wyobrażam sobie założe- 
nie sekcji czy kółka w sodalicji mniej więcej w następujący sposób : 

Kilku członków, już wyrobionych, poważnych, a więc nie w pierwszym zaraz 
róku istnienia sodalicji, bo to jeszcze niemożliwe, odczuwa potrzebę skupienia pewnej 
liczby sodalisów wzgl. kandydatów dla podjęcia wspólnej pracy w pewnym kierunku, 
dla pogłębienia pewnej idei, zawartej, względnie dającej się zawrzeć w ideologji so- 
dalicyjnej, Jeśli między nimi będzie, jak się to zwykle zdarza, konsultor, dzieli się 
on projektem z konsultą i X. Moderatorem. Ci rozważają wszystkie momenty przema- 
wiające za powstaniem sekcji i powstaniu temu przeciwne, obliczają ilość przypusz- 
czalnych członków, omawiają ich zdolność pracy, omawiają sam projekt w głównych 
. zarysach, wkońcu wyrażają swą zgodę na założenie sekcji lub jej odmawiają, albo 
wreszcie odkładają ostateczną decyzję, aż projekt dojrzeje lub stosunki ulegną po- 
trzebnej zmianie. Jeśli nastąpiła zgoda, projektodawcy, czy konsulta zwołuje zebranie 
organizacyjne, na którem omówić trzeba program ideowy sekcji, uchwalić jej regula- 
min lub wybrać do tego komisję z wyznaczeniem jej terminu do przygotowania pro- 
jektu, przeprowadzić wybory, przynajmniej tymczasowego, —do przyjęcia regulaminu, 
zarządu sekcji i to możliwie szczupłego (przewodniczący, zastępca i sekretarz zupełnie 
wystarczą), wreszcie ułożyć program pracy ścisły i dokładny do końca roku szkolnego. 
Po tem zebraniu organizacyjnem nowa sekcja rozpoczyna intenzywną, bo dobrze 
przygotowaną pracę. 

II. Jakie sekcje zakładać w sodalicji? Wyróżnię tutaj dwa rodzaje. Jeden 
w kierunku czysto wewnętrznym, dośrodkowym, drugi w zewnętrznym, odśrodkowym. 
Przy jednym i drugim musimy koniecznie pamiętać o nieustannej zmiąnie w człon- 
kach sodalicji uczniowskiej, która sprawia, że i sekcje nie dadzą się pojmować, jako 
coś bardzo stałego w swej istocie i pracy. Członkowie nasi ulegają nieustannie zmia- 
nie zewnętrznej, bo, jako potok rwący, przepływają przez szkołę, by po kilku latach 
wypłynąć na szerokie morze życia, ale cisami członkowie. co ważniejsza, ulegają nie- 
ustannie zmianom wewnętrznym, bardzo subtelnym, niemal niedostrzegalnym dla zwy- 
kłego oka; w nich dokonywa się ewolucja duchowa i to bardzo głęboko sięgająca. 
I już z tego widać, że nadzwyczajnie, doskonale, wprost idealnie musiałaby być pro- 
wadzona sekcja, by w łonie swem utrzymała z niesłabnącem zainteresowaniem chłop- 
ca przez lat kilka, powiedzmy od IV— VIII klasy, gdy jego poziom intelektualny, 
etyczny, religijny, gdy jego poglądy, uczucia, potrzeby duchowe zmieniają się nieu- 
stannie wewnętrznie. Czy te uwagi nie: otwierają nam przypadkiem oczu na liczne 
niedomagania naszych sekcyj i kółek? Gdybyśmy o nich zechcieli pamiętać w soda- 
licji, zwłaszcza zaś w konsulcie, łos naszych sekcyj, ich zastój, upadek i może prze- 
Ass niespodziewany, choć okresowowy rozwój, nie byłby dła nas, jak nieraz dotąd, 
zagadką. 

s Przejdźmy już jednak do rodzajów sekcyj. Podzielę je tutaj, jak przed chwilą 
wspomniałem, na wewnętrzne i zewnętrzne. 

Do pierwszych zaliczę: czysto religijne jak eucharystyczną, szczególnej czci 
Marji Panny itp. następnie uświadomienia religijnego: więc apologetyczną, literacko- 
religijną i pokrewne. 

Do drugich: sekcję miłosierdzia, społeczną i wszystkie tym podobne, 

Gdyby chodziło o ich ważność, na pierwszem miejscu postawiłbym przedewszy- 
stkiem eucharystyczną, najdonioślejsze mającą znaczenie w urobieniu charakterów mło- 
dzieży, przyznam jednak wysoką wartość i wszystkim innym, ponieważ pod kątem 
potrzeb młodzieży, jedne uzupełniają drugie i wszystkie razem stwarzają dopiero miłą, 
harmonijną całość pracy sodalicyjnej. 

Jeśli jednak chodzi o porządek w ich zakładaniu, żadnej z nich bezwzględnie 
nie przyznałbym pierwszeństwa. Sekcją musi odpowiadać istotnym, wewnętrznym 
potrzebom członkom sodalicji i to tak dalece, że jak wspomniałem, nigdy nie po- 
winna być uważaną za instytucję stałą i nietykalną. Jeśli gdzie, tow sodalicji uczniow- . 
skiej, sekcja może się „przeżyć“, czyli stracić przynajmniej na razie swą aktualność. 
Sztuczne jej potrzymywanie, galwanizacja za wszelką cenę, nieraz olbrzymim nakła- 
dem młodzieńczej energji, byłaby bardzo niefortunna. Raczej przeczekać, sekcję na 
czas jakiś zawiesić, czy zamknąć, do chwili, aż nowa, istotna potrzeba zbudzi ją do 
nowego, rzeczywistego życia, (Dokończenie nastąpi) 
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20 lipca. W kilku dniach, co przeszły, jak sen — kilka prześlicznych wycie« 
czek. Więc łódką w cztery wiosła z moimi drogimi chłopakami na pucką zatokę, aż 
hen ku Chałupom, gdzie bielą się płótna namiotów wakacyjnego, uczniowskiego obo- 
zu, przysposobienia wojskowego, więc do Rozewia ku latarni, więc do Pucka, by się 
polskiej flocie wojennej pokłonić, wreszcie koleją na Hel. 

Nie sposób wszystko notować — wszak to wakacje i lepiej kij wędrowny 
dzierżeć w ręce, niż pracowite pióro, ale choć kilka linij nakreślić trzeba o Pucku i Helm, 

Po niespełna półgodzinnej podróży wysiadamy na puckim dworcu i ulicą Ge- 
nerała Hallera, powszechnie tu czczonego i wybranego stąd posłem do Sejmu, spie- 
szymy nad zatokę. Miasteczko dość czyste, zresztą, może prócz dużego rynku, wła- 
ściwie niepozorne. Kościół w stylu krzyżacko-pomorskim, starożytny i bardzo czysto 
utrzymany, w starszych częściach swoich sięga końca XIII. wieku; jak wszędzie tu- 
łaj, przy wejściu dokładny porządek nabożeństw na porę letnią w obydwóch językach, 
naokoło świątyni obszerny cmentarz, gdzie prastare lipy szumią uroczyście wiatrem, 
co idzie od szumnego morza... 

Puck—to niby miejsce kąpielowe, więc naturalnie „dom kuracyjny* IezKCY 
przekład „Kurhausu”), park wcale dobrze utrzymany, łazienki nad morzem, tu zupeł- 
nie bez plaży, bo zatoka zamulona i niemal błotnista. Wogóle morze tu jakieś bez 
uroku, po naszem wielkowiejskiem, pamiętne przecież wjazdem Hallera. we fale, 
zimą 1920 roku, o czem Świadczy pamiątkowy kamień. W parku miłe, jak zawsze 
w. dali,spotkanie XX. Redaktorów krakowskich z „Przeglądu powszechnego* i „Misyj 
Katolickich* — kolegów po piórze, którzy tu również pokrzepienia sił szukają. 

Zmierzamy do portu. Daleko w zatoce na kotwicy kanonierki nasze i torpedo- 
wce pod flagą Rzeczypospolitej, wyrzucają z siebie kłęby dymu, wybierając się na 
nocne ćwiczenia na pełne morze — ujrzymy je jutro rano w Wielkiej Wsi, już po 
drugiej stronie Helu. W porcie ruch jakiś niezwykły, bo z wizytą sąsiedzką do pol- 
skiej floty przybył estoński torpedowiec. Więc korpus nasz oficerski z komandorem 
na czele, wita i gości oficerów estońskiej marynarki, Kanonierka „Generał Haller* 
w naprawie, przygotowuje się do oficjalnych wyjazdów na obce morza. Wszystko to nie- 
zmiernie radosne, miłe, takie bardzo kochane, bo nasze, bo tak nawet nieśmiało nie- 
marzone, jeszcze przed laty niewielu... Jest o czem dumać na puckim brzegu i za 
co Bogu dzięki składać serdeczne... 

Wracamy na dworzec. Ścisk niebywały. Pociąg już z Gdańska idzie podobno 
przepełniony, a tu jeszcze setki czekają, przeważnie letników z W. Wsi, Kuźnicy, 
Jastarni, nawet Helu, co do Pucka po aprowizację przyjeżdżają, bo na półwyspie, prócz ryb - 
i mleka, prawie niczego nie dostanie, a koszta przesyłki czy pośrednictwa dziś idą 
już w setki tysięcy, więc nasze panie wolą same po prowjant wyjeżdżać. Ale... i w tem 
tragedja: Wśród ścisku i tłoku niesłychanego przy wsiadaniu, istne dramaty gospodar- 
skie. Tej oto eleganskiej pani pękła jakoś skrzynka z marmoladą i czerwona, lepka, 
pachnąca masa kapie najspokojniej z półki na wspaniały kapelusz warszawianki, Ów- 
dzie rozbita butelka z świeżutkiem mlekiem, lub „aromatyczne” flondry bez litości 
rozsypane na podłodze wagonu, Lament, wyrzekanie, oburzenie... Awantura! Wreszcie— 
na szczęście — pociąg stęknął, zatrząsł się i ruszył powoli... Jakiś niesżczęśliwy oj- 
ciec jadący już ze dwadzieścia cztery godziny gdzieś z pod Lublina na morskie letni- 
sko, zaczyna po raz nie wiem który płaczliwie rachować członków swej bardzo li- 
cznej rodziny, potem niezliczone walizki, pakunki i pakuneczki, wkońcu doliczywszy 
się z trudem wszystkiego, uspokojony oświadcza na cały głos swej Źonie, ku prze- 
rażeniu współpodróżnych, iż „worek z panną Cecylją jest w sąsiednim wagonie“. 
Rzecz jasną, iż głośny wybuch śmiechu, zwłaszcza u młodszego towarzystwa, wita tę 
wieść sensacyjną, bo młodzi mimo ścisku i podróży na stojąco, nie biorą do. serca 
ciekących marmolad i bawią się niezgorzej w swym kącie. Wreszcie wygnieceni i wy- 
prasowani, jak się patrzy, z utęsknieniem witamy wielkowiejską, w ciemnościach już 
tonącą stacyjkę.... i 

A Hel? Koleją zbudowaną przez rząd polski wybrać się trzeba już na cały 
dzień, zarówno ze względu na rozkład pociągów, jak i na bardzo powolną jazdę. (30 
km. przeszło półtorej godziny). 
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Hel, jak wyżej już wspomniano, to bardzo wydłużony pas lądu, jakby usypany 
z piasku na dnie morskiem, które od Gdańska, tworząc gdańską, a potem pucką za- 
tokę, jest naogół płytkie i piaszczyste, wskutek ujścia niosącej owe polskie piaski, 


" Wisły. Nic też dziwnego, że półwysep nasz, z tak kruchego i wiotkiego zbudowany 


materjału, narażony na fale pełnego morza, znajduje się nieustannie w niebezpieczeń- 
stwie poszarpania na małe wysepki. Nie tak dawno w miejscu najwęższem między 
pełnym Bałtykiem, a pucką zatoką (zaledwie 300 metrów szerokiem) woda przerwała 
pas ziemi i z trudem zdołano go wydrzęć morzu z powrotem. Wiedząc o tem, poj- 
miemy dlaczego polska marynarka handlowa, do której zarząd półwyspu należy. dla- 
czego władze powiatowe i gminne, policja państwowa i straż celna polska nieustanną 
opieką otaczają każde drzewko, każdy chwast, niemal każdą trawkę na Helu. Po le- 
sie, po wydmach piaszczystych nie wolno wogóle chodzić, by roślinności utrzymują- 
cej swemi korzonkami ziemię, a więc i byt półwyspu, nie niszczyć. Za zrywanie os- 
tów, „mikołajków* grożą nawet surowe kary. Nadzwyczajnie ciekawa jest ta walka 
człowieka z morzem, która się tu toczy bez przerwy. Jadąc pociągiem przez las, wi- 
dzimy troskliwą kulturę drzewną, uzupełnianą nieustannie ze szkółki drzewek w sa» 
mym Helu, widzimy całemi kilometrami ciągnące się, niziutkie, w kwadraty ogro- 
dzenia z palików, wbijanych tuż obok siebie, aby wiatr nie unosił z piasku tworzącej 
się drogocennej nawierzchni ziemnej, aby jej nie spłukiwały fale deszczu. Obserwu= 
jąc te dziwne, dla nas, górskich ludzi, rzeczy, cieszymy się morzem przebłyskującem 
między drzewami, to po prawej, to po lewej stronie pociągu, aż po półtoragodzinnej 
jeździe z Wielkiej Wsi, poprzez Chałupy, Kuźnicę, Jastarnię Zaan na maleńki 
dworzec w samej końcowej osadzie, Hel zwanej. Tutaj inną czuć walkę — resztek 
germanizmu z polskością. Osada niemiecka i protestancka, która znakomicie wyszła 
na przyłączeniu do Polski, stając się dla nas pierwszorzędnem letniskiem nadmor- 
skiem, gdy dla Niemców była małoznaczną i małodostępną wioską rybacką, niechę: 
tnie bardzo dźwiga na sobie, iak tu opowiadają, państwową przynależność polską. 
Rybacy, mieszkający w orginalnych, w holenderskim stylu domkach, mówią dialektem 
EER AAN a jako protestanci z religji, tem silniej jeszcze ciążą ku niem- 
czyźnie. 

Idziemy główną ulicą, pełną gwaru polskiego. Morze dziś przy gwałtownym 
wichrze bardzo niespokojne, więc Niemczuchy siedzą w drzwiach swych domów, któ 
re w górnej połowie otwierają się zupełnie jak okno, co dość zabawnie wygląda, 
i kurzą flegmatycznie krótkie fajki. Zwiedzamy park, pomost, rzucony dość daleko. 
w fale, wybrzeże piaszczyste, gdzie znakomicie smakują przywiezione prowjanty. Po. 
drodze spotykam jednego z moich sodalisów, cieszymy się wzajemnie, wkrótce znaj- 
dzie się jeszcze parę osób z Zakopanego. Miło to bardzo spotkać „kawałek Tatr“ nad 
Bałtykiem i myślą ku drogim górom — poprzez całą Polskę — na chwilę ulecieć....... 


Wypada jeszcze wspiąć się na 8- piętrową latarnię morską. Płacimy więc z przy- 
jemnością po 5.000 mk. na wdowy i sieroty po marynarzach polskich i stękając po 
trochu na schodach bez końca, drapiemy się na górę. Widok istotnie niezrównany. 
Najbliższy na zielony język Helu, tonący w dwóch morzach, potem na gdańską za 
tokę, wieże i kominy Wolnego Miasta, zamglone oparem i znaczną odległością, wkoń- 
cu na pełne morze... na nasz szmaragdowo-siny Bałtyk. Sama latarnia, zaopatrzona 
w potężne lampy naftowe i reflektory, stoi w dzień nieporuszona, na balkonie przy lunecie 
pełni służbę ogorzały marynarz-strażnik, odsyłając meldunki telefonem do komendy 
w osadzie. I właśnie obserwujemy duży parowiec, płynący pod obcą flagą do Gdań- 
ska. Luneta wypatruje wszystkie szczegóły, wszak płynie on po naszych, polskich 
wodach; osobny przyrząd podaje odległość statku od brzegu, wszystko to. dokładnie 
notuje się w dzienniku, poczem raport odchodzi do władzy. Ubawiliśmy się przytem 
niemało zabawnem nieporozumieniem. Wraz z namijakieś małżeństwo zwiedzało la- 
tarnię, Mama z dzfećmi chodziła po zewnętrznej galeryjce wokoło latarni, tata bo- 
jąc się wichru, został w oszklonym pawiłonie wewnętrznym. Naturalnie dzieci zamę: 
czają matkę o nazwę okrętu, której dostrzec gołem okiem niepodobna, więc ostate" 
cznie mama pyta pana marynarza. Pan marynarz, nie odejmując lunety od oczu sy- 
labizuje: Po-lo-gne (bez wymawiania francuskiego). Aliści ciekawość ogarnia i tatę 
i tubalnym głosem woła z pawilonu do małżonki o nazwę statku. Pani odpowiada 
za marynarzem sylabizując: Po-lo-gne. Z kolei tata kręci głową i przeczuwając małą 
kompromitację, wybiega, mimo wiatru z swej budki, nachyla się przez ramię do dzien= 
nika straży i rzecz jasna, czyta, ale już po francusku: Pologne (Poloń). Wymówki ź0~ 
nie. Mała sprzeczka. Na szczęście wyjaśnia ją marynarz telefonując głośno meldunek 
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tak wymawiany, jak odczytany na statku, co zlecono naturalnie z przezornej obawy, 
aby strażnicy, ludzie prości nie przekręcali nazw okrętów we wszystkich językach świa- 
ta, przepływających pod helską latarnią. Rozkaz jest: ściśle sylabizować, jak przeczy= 
tano, nic nie „wymawiać* i koniec, no ale komenda marynarki nie przeczuwała, iż 
` stanie się powodem małych sprzeczek rodzinnych... Poza tym drobiazgiem, trudno isto- 
tnie ukrywać na latarni radość, jaką sprawiła nam nazwa wielkiego, obcego, bo holen- 
parian, n parowca, tak dumnie lśniąca złotem na jego potężnym kadłubie. 
biad, wysłanie paru widokówek, odwiedziny „zakopiańców*, kupno ryb (na 
turalnie!), ząpełniają resztę czasu, tej niezmiernie miłej wycieczki, dla mnie niestety, 
niemal już pożegnalnej na polskiem wybrzeżu. (C. d. n.) 


Sprawozdanie z rekolekcyj zamkniętych 
dla sodalisów - maturzystów w roku 1925-cim. 


Nieustanny brak miejsca nie pozwolił nam dotąd na omówienie . 
tej ważnej i doniosłej kwestji, która tak bardzo interesuje tegorocz- 
nych ósmaków-sodalisów, zarówno jak cały Związek. Pragniemy przeto 
dzisiaj poświęcić jej nieco miejsca i uwagi. 

Rekolekcje tegoroczne, urządzone o trzech serjach (l. Bielany pod 
Warszawą 23 —26 czerwca, u XX. Marjanów pod kier. X. Mod. M 
Wiśniewskiego, Il. Gościeszyn, Wielkopolska 25— 28 czerwca u p. hr. 
Kurnatowskiej, pod kier. X. Prob. Graszyńskiego, Ill. Kalwarja Zebrzy- 
dowska 5—8 lipca, u OO. Bernardynów, pod kier. X. Mod. J. Win- 
kowskiego) udały się bez porównania lepiej, jak przeszłoroczne, które 
były pierwszą tego rodzaju próbą na ziemiach polskich. Zaprowadzenie 
formalnych kart zgłoszeń, podpisanych własnoręcznie przez uczestni- 
ków i potwierdzonych przez XX. Moderatorów ich sodalicyj, znakomi- 
cie wpłynęło na uregulowanie kwestji niezawodnego przybycia, jakkol- 
wiek niestety i mimo to znalazło się kilkanaście wypadków zawodu 
bez poprzedniego uwiadomienia. Musimy tego w przyszłości za wszel- 
ką cenę uniknąć i sądzimy, że będzie kwestją honoru danych sodalicyj, 
aby zobowiązania raz podpisane i .przesłane do prezydjum Związku 
były najściślej spełnione. Jakże się ta sprawa zatem przedstawiała 
w tym roku. Przeglądnijmy ją według okręgów związkowych. 

Okręg I. Bieiany. Zgłoszonych uczestników 36, przybyło 27, z 9 
nieobecnych odwołał udział tylko l, 8 zawiodło bez uwiadomienia. 

poszczególnych sodalicjach przedstawia się udział jak następuje: 
Częstochowa MH. zgł. l, nie przybył. Grodno zgł. 9, przyb. 6, nie 
przybyło 3 bez uwiad. Janów lub. zgł. 1, był. Kalisz I. zgł. 11, przyb. 
7, nie przyb. 4 bez uwiad. Kielce I. zgł. 6, przybyli wszyscy. Łomża I. 
zgł. I przybył. Łódź zgł. 1 przybył. Radomsko zgł. 1, nie ka 
uprzedził. Siedlice zgł. 2 przybyli. Warszawa I. zgł. 2 przybyli. Wilno 


zgł. 1 przybył. Po rekolekcjach odbyło się ożywione zebranie sodali- 


cyjne, z którego dokładny protokół przesłano do prezydjum Związku. 

Okręg II. Kalwarja Zebrzydowska.  Zgłoszonych uczestników 
43, przybyło 33, z 10 nieobecnych ża den -nie odwołał zgłoszenia. 
Według sodalicyj: Biała zgł. 2, nie przybyli, bez uwiadomienia. Bo- 
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chnia zgł. 2 przybyli. Brzesko zgł. 1 przybył. Dębica zgł. 1 przybył. 
Kraków III. zgł. 1, nie przybył, bez uwiadomienia. Kraków IV. zgł. 
1, nie przybył, bez uwiadomienia. Kraków VI. zgł. 2, przybył 1, nie 
był 1, bez uwiad. Lwów IV. zgł. 6, przybył 1, nie przybyło 5 i to 
bez żadnego uwiadomienia. Mielec zgł. 6, przybyli wszyscy. Myśle- 
nice zgł. 6, przybyli wszyscy. Tarnów I. zgł. 3, przybyli wszyscy. Za- 
kopane zgł. 9, przybyli wszyscy. Zawiercie (z powodu terminu matury) 
ohi 3, przybyli wszyscy. Po rekolekcjach i tutaj zebranie sodalicyjne 
z bardzo ożywioną dyskusją; protokół przesłano do prezydjum Związku. 
Okręg III. Gościeszyn. Zgłoszonych uczestników 59, przybyło 43, 
z 16 nieobecnych odwołało udział tylko 5, 11 zawiodło bez uwiado- 
mienia, Według sodalicyj: Gniezno zgł. 15, przybyło 14, nieob. 1 bez 
uwiad. Inowrocław zgł. 3, przybyło 2, nie był 1 bez uwiad. Krotoszyn L. 
zgł. 3 byli wszyscy. Nakło zgł. 6, przyb. 2, 2 nieob. uwiadomiło, 
2 bez uwiad. Ostrów pozn. zgł. 7, przyb. 5, nie przyb. 2, bez uwiad. 
Poznań l. zgł. 12, przyb. 8, nieob. 2 uwiadomili, 2 bez uwiad. Poznań 
II. zgł. 7, przyb. 5, 2 nieob., 1 uwiadomił, 1 nie uwiad. “Poznań. JA. 
zgł. 4, przyb. 3, nie był 1, nie uwiad. Wejherowo zgł. 2, nie był 1, 
usprawiedl. Zebranie sodalicyjne odbyło się, protokółu nie otrzymaliśmy. 
Uważaliśmy za rzecz konieczną wykazać dokładnie udział po- 
szczególnych sodalicyj, jak również na podstawie szczegółowych relacyj 
wykazać braki, aby na rok przyszły usunąć je już zupełnie. 
Zestawiając cyfry powyższe, z radością stwierdzamy rozwój idei 
zamkniętych rekolekcyj dla naszych sodalisów przed wyborem stanu. 
W r. 1922 odbyło te rekolekcje 59 uczestników, w roku 1923 doszła 
cyfra do 103. Ufamy, że w latach następnych oglądać będziemy wspa- 
miały rozwój tych rekolekcyj i jeszcze wspanialsze ich w szeregach na- 


szej młodzieży owoce. 
X. Józef Winkowski. 


Z diecezjalnego współżycia sodalicyj. 


Pragniemy się dzisiaj podzielić z naszemi sodalicjami garścią ciekawych a nie- 
znanych im szczegółów o pięknym rozwoju naszego życia związkowego w archidiecezji 
lwowskiej, gdzie nasze sodalicje, istniejące na razie tylko w samym Lwowie zorganizo- 
wały się w związek diecezjalny o własnym zarządzie, na którego czele stoi nasz tamże 
moderator diec. i czł. Rady Nacz. X. dr K. Thullie, ze swoim prefektem. Jakkolwiek 
związek lwowski ma bez wątpienia ułatwione bardzo zadanie organizowania życia soda- 
licyjno-diecęzjałnego przez wspomniany wyżej fakt, iż ma do czynienia z sodalicjami na 
miejscu, przecież działalność jego, jak zobaczymy, zasługuje na wysokie uznanie i na* 
awone w innych diecezjach Polski. Oto kilka komunikowanych nam regularnie 
aktów. - 

Dn. 18 kwietnia, w lokalu Koła XX. Prefektów odbyło się I. zebranie diecezjalne 
na które przykyli XX. Mod. i członkowie prezydjów wszystkich sod. lwowskich (4). 


Przewodniczy ńa prośbę X. Thullie prezes Koła XX. Pref. X. Bielówka. Po zagajeniu - 


odczytano sprawozdania z działałaości wszystkich sodalicyj, poczem wywiązała się nad 
kierunkiem pracy bardzo żywa dyskusja Zapadło wiele uchwał, między niemi wspólnej 
pielgrzymki do Leżajska, współpracy z Harcerstwem, zebrań związku diec. co kwartał, 
wspólnych nabożeństw raz na półrocze, wkońcu uznania dla Wydz. Wykon. Związku. 
Przedstawiciele sod. akad. zaprosili delegatów sod. na swe zebrania dyskusyjne, a przy- 
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rzekli przybywać na zebr. sod.. gimn. W myśl tych uchwał da. 17 maja odbyło się 
wspólne uroczyste nabożeństwo majowe w kośc. Katedralnym- z piękną egzortą X. G. 
Janiewskiego (Lwów III.) i z udziałem chóru sodalicyjnego. W. dniach I —3 czerwca 
urządzono pielgrzymkę do Leżajska. Uczestniczyło w niej 47 członków sod. Lwów I. 
i IV. oraz organizującej się Lwów V. pod wodzą XX. Mod. Thallie'go, Bielówki i So* 
kołowskiego. Wyjechawszy ze Lwowa wieczorem | czerwca. przybyła pielgrzymka na- 
zajutrz rano do Leżajska, gdzie przed cudownym obrazem N: M. P., X. Mod. Bielówka 
odprawił uroczystą Mszę św. a sodalisi odnowili swe śluby. Kazanie wygłosił O. Be= 
nedykt. Po kąpieli w Sanie, grach i zabawach udali się młodzi pielgrzymi na nieszpory. 
Po wieczerzy i noclegu w klasztorze, wyjechali do Przeworska. Tu zwiedzono znaną 
cukrownię i ordynację ks. Lubomirskich, gdzie gościnnie podejmówano młodzież so- 
dalicyjną, poczem po kąpieli w rzeczce Mleczance ruszono z powrotem koleją do Lwo* 
wa. W Przemyślu powitali pielgrzymów serdecznie tamtejsi sodalisi z X. Mod. drem 
Wąsikiem na czele, 

W urocz. Najśw. Serca*P, Jezusa wystąpiły sod. gimn. lwowskie po raz pierwszy 
publicznie, uczestnicząc w dorocznej procesji. 

Wkońcu dnia 6 października 1923 odbyło się II zebranie diecezjalne w składzie 
jak pierwsze (21 osób). Stwierdzono w myśl uchwał zjazdu warszawsk iego potrzebę 
założenia Koła przyjaciół sodalicji o charakterze ogólno-lwowskim, nadto postanowione 
urządzić wspólne nabożeństwo sodalicyjne dnia 8 grudnia. Chór sodalicyjny podjął się 
na niem wykonać najstarszy tekst pieśni „Bogarodzica“. 

Tyle lwowskie sprawozdania. Prezydjum Związku nie pozostaje, jak wyrazić głę* 
bokie zadowolenie i uznanie dzielnym sodalicjom lwowskim i ich Czcig. Kierownikom 
za pełną życia pracę diecezjalną, a serdeczne podziękowanie za podjęte dla niej zabiegi 


i trudy. 


Ś. p. Paweł Jeleński 
uczeń klasy VI. gimn. państw. im. króla Zygmunta Augusta w Wil- 
nie, kandydat sodalicji marjańskiej 5 
zmarł dnia 3-go lipca 1923 roku, jako ofiara poświęcenia, gdyż usiłus 
jąc ratować tonącego kolegę, sam przypłacił życiem. Sodalicja wileń= 
— — ska poleca duszę Jego modlitwom bratnich sodalicyj. — — 


z Wydziału Wykonawczego i Redakcji. 


Sprostowanie. W ostatnim numerze miesięcznika, pomimo troskliwej korekty 
zakradł się na str. 44 bardzo dla nas przykry błąd drukarski, mianowicie w nazwiska 
naszej Sekretarki, które ma brzmieć p. Helena Strzelbicka, nie Strzelecka.: Przy tej 
sposobności prostujemy także tytuł omawianej tamże (str. 43) książki: Rocznik Podha* 
lański (nie Podhański). 

Nowe sodalicje : Przystąpiły do Związku. nadsyłając odpowiednią deklarację na- 
stępujące sodalicje: dn. 4 listop. Poznań V. gimn. państw. na Łazarzu, mod. X, 
Pref. dr Z. Baranowski; 19 listop. Sambor, semin. naucz, mod. X. Pref. J. Stas 
chyrak ; 29 listop. W arszawa III. gimn. państw. im. Staszica, mod, X. Pref. A, Trop- 
kowski; 8 grudn. Chełmno, Pomorze, gimn. państw., mod. X. Pref. Żelewski. 

Wkładkę do Związku obliczać należy według kursu złotego w bonach złotych. 
Niektóre sodalicje postępują tutaj trochę niezaradnie. Przesyłają n. p. wkładki z wiel- 
kiem opóźnieniem, w grudniu za wrzesień i październik, przyczem obliczają je w rela- 
cji złotego z września, w ten sposób naturalnie wkładka mija się zupełnie z celem 
i nie wspomaga skarbu ry ya KĘ W tej chwili (20 grudnia) zalega jeszcze z wkład- 
ką za wrzesień 10 sodalicyj. (Bochnia, Chyrów, Częstochowa Il, Kielce I, Kraków IM, 
Kraków VII, Łomża I, Tarnów I, Włocławek I. Włocławek II) zaległościza październik 
listopad i grudzień są niestety bez porównania większe. 
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Zalecamy bardzo w tej sprawie połączenia wszystkich ' opłat w danej sodalicji 
w jedną wkładkę miesięczną w walucie stałej, n. p. 5 cent. szw. więc podnoszoną 
już automatycznie, w miarę spadku marki. Zbiera ją stale skarbnik i z niej pokrywa a) 
należytość za miesięcznik, b) wkładkę do Związku i wreszcie c) miejscową władkę 
sodalicyjną. Zaoszczędza się w ten sposób kilkakrotnego wybierania wkładek, więc 
wiele czasu i kłopotu, a Związek punktualnie otrzymuje swoje należytości. Z pra- 
wdziwem zadowoleniem stwierdzamy, że większość sodalicyj spełnia swoje powinności 
wprost wzorowo. Sodalicjom znajdującym się z jakiegokolwiek powodu w trudnem 
położeniu finansowem, gotowi jesteśmy za porozumieniem przyznać żądane ulgi kasowe. 


Sodalicje akademickie podają porę i miejsce zgłoszeń: Gdańsk: do soda- 
licji techników zgłaszać się należy: Wrzeszcz (Langfuhr) Schwarzerweg 3 plebanja 1. 
piętro, u X. Mod. Rogaczewskiego w niedziele 11 — 12, nadto po nabożeństwie pol- 
skiem (każda II. i IV. niedziela miesiąca) 111/2. Kraków: Sodalicja Akademicka dy- 
żuruje codziennie od 7 — 8 wieczór, Sienna 5 parter na lewo. Lwów: ul. Rutow- 
skiego 10, Il. p. w środy i soboty o godz. 5 — 6 popoł. Poznań: Informacje dla 
nowoprzybyłych sodalisów uwidocznione są w przedsionku Uniwersytetu (Collegium 
Minus) na tablicy sodalicyjnej. (Mod. X. F. Kwiatkowski ‘T. J. Szewska 18,) Warsza- 
wa. Krakowskie Przedmieście 7, m. 15, lokal „Odrodzenia* w każdą niedzielę o godz. 
31/2 — 51/2, Na nasze usilne prośby otrzymaliśmy wreszcie od 56 sodalicyj kwestjona- 
rjusze z adresami akademików. Zalega jeszcze pomimo tylu próśb 23 sodalicyj (Brzesko, 
Brześć nad B. Częstochowa l, Hrubieszów, Kraków IV, V, Vi, Krotoszyn 
Il, Lwów III, Łomża 1I. Nakło, N. Sącz, Ostrowiec, Ostrów pozn. Piotrków 
H, Radom II, III, Radomsko, Tarnów II, Wieliczka, Włocławek I, IL) Nad- 
zwyczajne to dla nas utrudnienie i przeszkoda w pracy, którą niestety musimy złożyć 
na karb niedbalstwa dotyczących sekretarzy. Na podstawie kwestjonarjuszy biuro na- 
sze rozesłało drukowane listy do akademików w poszczególnych miastach uniwersyte- 
ckich, zalecające im bezzwłoczne wstąpienie do sod, akadem. Na wiele z nich otrzy- 
maliśmy nawet pełne gotowości odpowiedzi. Oto jedna z nich: „Do sodalicji akade- 
mickiej mam zaszczyt należeć od początku roku uniwersyteckiego. Cieszę się niepo- 
miernie, że są ludzie, którzy tak gorąco kochają młodzież i starają się wskazać jej 
drogę życia prostą, szlachetną i wzniosłą, a tem samem bardzo pożyteczną. Praca 
nasza w sod. akad. jest owocniejszą i doskonalszą, niż to-było w gimnazjum. “Jestem 
„osobiście nadzwyczaj zadowolony z należenia do sod. akademickiej. Przy pomocy Bo- 
ch e At do celu naszej pracy, a za nami podążą inni*. R. P. słuchacz medycyny 


Odpowiedzi od Redakcji. K. M. sod. P, I. Nadesłany utwór wykazuje jeszcze 
wiele sz dr stron, nie nadaje się do druku. E. S. sod. Białystok: Kraków, Rynek 26, 
księg. Gebethner. 


Administracja zawiadamia, iż nry l, 2 i 3 miesięcznika (paźdz. — grudz.,) są 
na wyczerpaniu (odstępuje tylko w całym komplecie) wszystkie 3 nry razem (i to po 
cenie 20.000 mkp. za każdy egzemplarz.) 


Składnica zawiadamia, iż Kalendarzyk jest wyczerpany, medale, dyplomy, od- 
znaki srebrne do nabycia stale, ceny zmienne. Nie należy nigdy zamawiać w ostatniej 
*chwili i domagać się odwrotnej przesyłki, gdyż to zwykle niemożliwe: do uskutecznie- 
nia przy nawale pracy. 


jak możecie nam dopomóc? W większych miastach, gdzie istnieje kiłka na- 
szych sodalicyj, mogą sodalisi łatwo nakłonić poważniejsze firmy księgarskie, składy 
materjałów piśmiennych, sportowych i t. p, do umieszczenia ogłoszeń (anonsów) 
w naszym miesięczniku. Byłyby one dla nas poważnem Źródłem dochodu, a. doskonałą 
reklamą dla owych. firm, gdyż pismo nasze rozchodzi się dziś: w blisko 5,000 egz. 
w 120 miastach i szkołach średnich Polski, Warunki na rok 1924: cała strona 40, pół 
20, ćwierć 10, jako cepa zasadnicza, którą należy pomnożyć przez każdorazowy mno- 
żnik księgarski, obowiązujący w Polsce w= dniu wpłaty pieniędzy. Jako -stali klijenci 
tych firm możecie od nich wymagać- poparcia organu Związku. Podobnie moglibyście 
z pomocą X. Moderatora trafić do instytacyj finansowych, banków, które wydają zwykle 
kolo N. Roku znaczne kwoty na cele społeczne, aby pamiętały i o naszym: miesięczni 
ku. * Wreszcie starajcie się coraz więcej roższerzać nasz organ wśród znajomych i ko» A 
'legów, nawet nie sodalisów, jest on dziś najtańszem pismem uczniowskiem w Polsce 
i niejednego zajmie i zaciekawi swą treścią, może i do dobrego pociągnie. 


` 
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"GNIEZNO. (czerw.) Na walnem zebraniu w dniu 5. maja wybrano nowy zarząd 
w następującym składzie: Pref. St. Chojnacki VII., wicepref. K. Chojnacki VII, as. 
KI. Pawlak VII, sekr. Fr. Nawrocki, VI., skarbn. St. Mydlach VI., Konsultorowie : T. 
Wrzesiński V. i B. Tomaszewski V. Zebrania i nabożeństwa sodalicyjne odbywają się 
co miesiąc. Na zebraniach wygłcszono referaty różnej treści, jak n. p.: „O pobudkach 
czci Najśw. M. Panny*, „Czyn miłosierny jako dowód chrześcijańskiego poglądu na 
świat“, „Spadek marki i jego ujemny wpływ na moralność społeczeństwa”, i inne. 
Dnia 2 lutego r. b. odbyła się adoracja N. Sakr. a po niej wieczorek, na którym wy- 
łoszono referat o życiu św. Słanistawa Kostki. Obecnie liczy sodalicja nasza 54 czł. 
Przy sodalicji utworzyło się również „Kółko apologetyczne*, mające na celu pogłę- 
bianie prawdy religji. Prezesem tego Kółka, a zarazem bibjotekarzem sodalicji jest 
sod. B. Kończal, kl. VH. 


KALISZ I. (czerw. Sodalicja nasza liczy obecnie 87 członków. Zebrań ogól- 
nych mieliśmy 16 w przerwach dwutygodniowych; na zebraniach tych poruszane 
były ciekawe tematy zarówno w przemówieniach ks. Moderatora, jak i w referatach 
sodalisów ; do wspomnianych tematów należą następujące: „Wrażenia i ważniejsze 
szczegóły z kongresu eucharystycznego w Rzymie z maja r. 1922*, (przez ks. Mode- 
ratora, króry był na kongresie jako delegat wszystkich sodalicyj związkowych w Pol- 
sce), „Sodalicja a ideały chrześcijańskie", „O sposobie słuchania Mszy św.*, „Sodalis 
a sprawy społeczne“, „Geneza religji*, „Żydzi i kwestja żydowska“, „Żydzi w Polsce“, 
„Stosunek masonerji do Kościoła“, „O darwinizmie*, „O unji brzeskiej“, „Pojedynek 
a etyka“, „Wiedza i wiara“, „Buddyzm i jego stosunek do chrześcijaństwa". Obecność 
na zebraniach wynosiła przeszło 700%. Regularnie co miesiąc przystępowaliśmy wszy- 
scy do Stołu Pańskiego. W łonie naszej sodalicji istnieją dwa kółka — apologetyczne 
które postawiło sobie, jako zadanie, badanie dziejów Kościoła na tle życia najwybi- 
tniejszych Świętych oraz eucharystyczne, które prócz własnych zebrań odbyło miesię- 
czną adoracją N. Sakramentu. Prócz tego, mamy bibljotekę, liczącą przeszło sto war- 
tościowych dzieł o treści religijnej; przy końcu zaś zeszłego roku otrzymaliśmy, dzię- 
ki niestrudzonym wysiłkom ks. Moderatora, salę na swoje zebrania w gmachu nasze- 
go gimnazjum; założono w niej czytelnię dla sodalisów, czynną codzień, i wogóle, 
zogniskowało sięw niej całe nasze życie sodalicyjne. W listopadzie wizytował okoli- 
cznościowo naszą sodalicję J. E. Ks. Biskup Ździtowiecki, pasterz naszej djecezji, 
który poświęcił nam salę oraz sztandar sodalicyjny i RE Swą obecnością urzą- 
dzoną przez nas akademję ku czci św. Stanisława Kostki. Dnia 10 maja r. b. odbyło 
się walne zebranie, na którem wybrano nowy zarząd w składzie następującym: K, 
Winiarski VII. prefekt, M. Spławiszewski VII. wicepref. T. Myszkowski VII. sekr., B. 
Ziarniewicz VII. biblj.. S. Iwankiewicz VII. skarbn., J. Nowacki VIL, T. Sikorski VII, 


'H. Maciejewski VI., S. Dudziński VI. konsultorowie. 


LEŻAJSK. (czerw.) Z końcem roku 1922 powstał, przedewszystkiem za sprawą 
ks. prof. Lubasa. projekt założenia sodalicji matjańskiej w tutejszym zakładzie, Pro- 
jekt ten jeszcze w tym roku został uskuteczniony. Pierwsze zebranie organizacyjne 
odbyło się dnia 22 paźdz. 1922 r. Sodalicja nasza powstała pod wezwaniem N, M. P, 
Król. Kor. Pol. a patronem naszym jest św. Stanisław Kostka, Zaraz nawiązaliśmy łą- 
czność ze Związkiem i przystąpiliśmy. doń, abonując organ „Pod znakiem Macji 
w liczbie 50 egz. Zebrania ogólne, poprzedzane zebraniami zarządu odbywają się raz 
na miesiąc, odbyło się ich 9. Na zebraniach referuje się odczyty na temat stałości zasad, 
pracy wewnętrznej sodalicyjnej i porusza się w znacznej mierze sprawy bieżące, Dn. 5 


maja obchodziła nasza sodalicja święto N. M. P. Król. Kor. Pol. W dniu tym wzięli=* 


śmy udział w Mszy św. porannej i przystąpiliśmy do S$. Sakramentów. Następnie 


„odbyło się plenarne zebranie, na którem odczytano referai p. t. „Marja naszą matką“ 


i jeden z członków oddeklamował „Litanję do Matki Boskiej* Cyprjana Norwida. So- 
dalicja nasza liczy 18-tu członków. Komunij św. wspólnych odbyło się 6. Bibljoteka 
liczy 18 dzieł, a z każdym niemal dniem liczba tychże się zwiększa. 

POZNAŃ IV. (czerw.) Dnia 20 października 1922 założono przy państw. gimiiazjum 
na św. Łązarzu sodałicję pod wezw. Matki Boskiej "Częstochowskiej i św. Kazimierza. 
Wybrano nowy zarząd, w: skład którego weszli. następujący uczniowie : Zaworski Wi- 
told VII. pret,- Nowaczek Włodzimierz VIl: wicepr. Czckała Edmund VII. II asyst. 
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Kamiński Adam VII. sekr, Kuczkowski Franciszek VII. skarb., Kowalczyk Franciszek 
VII. biblj, Jakubczak Albin i Majewski Roman jako konsultorowie. Do końca roku 
szkolnęgo odbyło się 9 zebrań konsulty i plenarnych, na których czytano referaty jak 
n. pO znaczeniu i celach sodalicji* — „O charakterze i kształceniu woli“ — „O 
temperamentach* — „O Koperniku* i t. d. Do wspólnej Komunji św. przystępowała 
cała sodalicja w każdą I. niedzielę miesiąca. Przy sodalicji istnieje narazie jedna sek- 
cja, a to; „Uświadomienia religijnego*. Na zebraniach sekcyjnych sodalisi mieli nastę- 
pujące referaty: „Katolicyzm a kultura“ — „O masonerji* — „O lekturze“ — „Kato- 
licyzm a reformacja", W maju urządzono wycieczkę i przy tej sposobności zwiedzono 
fabrykę chemiczną, ceramikę i cegielnię „Herolda“. Dnia 1 czerwca odbyło się uro- 
czyste przyjęcie 10 kandydatów do grona sodalicyjnego, które liczy obecnie 28 czł. 


TARNÓW I. (czerw.) Dnia 6 maja 1923 r. w święto Królowej Korony Polskiej 
odbyło się W. Zebranie naszej sodalicji, na którem obrano nowy zarząd w następują- 
cym składzie: Socha Paweł VII. pref., Lech Jan VIIL wicepref., Czupryna Stefan V. 
sekr., Czapliński Stefan V. skarbn., Lech Józef V. biblj., konsultorami wybrani : Halski 
Karol VII. i Stycuła Stan. VIII. 


IV. Wykaz darów i wkłaciek. 


Na fundusz wydawniczy i organizację: Za pośredn. sod. Leżajsk: OO. Ber- 
aardyni, tamże 100.000, W. Selwa sod. ucz. kl. VIII. tamże 100.000. Za pośr. sod. 
Myślenice : 1,165.000. Za pośr. sod. Poznań I. L. Kasprowicz, tamże 300.000. Za pośr. 
sod. Sandomierz: X. St. Puławski 100.000, X. Fr. Koperski 100.000, T. Kwiczalanka 
200.000, Br. Kołczykiewiczówna 100.000. Za pośr. sod. Zakopane: X, Kan. Rzeszódko, 
prob. Chochołów, 200.000, Zaleski, Szczucin, 500.000, M. Jamonttowa, Zakopane (z li- 

> ) 2,000.000, Alumni Sem. Duch, Kraków: 488.000. Nadto: Bank Wschodni, Warszawa 
2,000.000, X. W. Sikorski, Łask 200.000, B. Lechowicz, sod. ak. Kraków 200.000, So- 
dalicja Alumn. Sem. duch. Poznań 500.000, XX. Moderatorzy sod. związk. Chomski, 
Wilno 500.000, Malarczyk, Sandomierz 500.000.  Sodalicje związkowe: Białystok 
1,000.000, Kalisz I. (500/0 z akadem. św. St. Kostki) 10,000.000, Kielce I. (10%/0 z wie- 
ezor.) 800.000, Kraków 1. 106.000, Lisków (100/0 z przedst.) 400.000, Radom I. 5,000.000, 
Radom II. (z akad. św. St. Kostki) 1,000.000, Radom IV. 5,000.000, Poznań III. 109.500. 
Najserdeczniejsze „Bóg zapłać”. 

Wkładki sodalicyj związkowych : (w tysiącach marek pol. relacja złotego; do 
20. XII. 1923): Białystok 3+0, Brzesko 396, Cieszyn 145, Częstochowa I. 720, Grodno 
200, Janów lub. 470, Kalisz I. 1,4633, Kalisz II. 312, Kielce III. 240, Koźmin 50. Kra- 
ków |. 274, Kraków IV. 56, Kraków VI. 900, Lwów I. 602, Lwów IL. 350. Lwów IV. 
100, Mielec 88, Myślenice 132, Nakło 160, N. Sącz 1170, Piotrków I. 92, Poznań I. 
432, Poznań IL. 150, Poznań IV, 192, Przemyśl 300. Radom IV. 145, Rzeszów l. 430, 
Rzeszów Il. 680, Sandomierz 570, Suwałki I. 168, Suwałki II. 200, Tarnów ll. 364, 
Warszawa |. 169, Warszawa II. 175, Wejherowo 155, Wilno 88, Wołkowysk 140, Za- 
kopane 336, Zawiercie 1600. 


/ 
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S Nakładem Związku S. M. uczniów szk. średn. w Polsce. 

ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ. 


Caeionkami drukarni „Polonia“ jana Trybuły w Zakopanem. 


